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„  Cena ogłoszeń:
zwyczajne za wiersz Monparelowy jednotomowy . SmkZatabne i dla poszukujących pracy . ’
Reklan y w dziale redakcyjnym
Przed teksie* na 1 sirome . ‘ ‘ * iA.‘ ”

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe * 
ogioszema ponad lu razy się powtarzające, odpowiedni rabat.
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Kępno, na w torek 18 lipca 1922 r.

dania głosów posłów N. p. R. za kasulyda&ira Kor­
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oderwaniem się od tej partii
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Z c’i \  Hą odzyskania przez Polskę niepodległości 
i.  p. ZiTc-ny pracuje w dalszym ciągu z niezmierną 
wytrwałością ; rei b.-oową pańsi • ośm Polski zyskuje 
o b :t cert.,. w-^ks^e uzir-jiie, erce r r,;. dziwą miłość, 
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A /e ‘>cji telegraficznych. a o -r s w.

j.-i.ia oey dy, a. ■. rn r t e a .  .'.ro n r. ;> ?q '-F.y(‘ - •*
m';'r. ięksjeęc. r; .. r-as^oiia, rrutalnr.żc; j g'.-ałtó 
•nieckich, k'edy ■... -cab’ odni splata bak^t-'
Msrając s i, w yt^-ić ca ir -n z ie  / o i ^ , 2n;  w 
pcls,c i na Pomorzu. 7 rzeoa bv{.;> zdobyć się na 
z-ecydowacY jećm l.fc  fu n t narodowy, bv"skute z ńe 
przeciwstaw i sie * ;  ; m .akms-.m. nzeba ' bvło \0 e  
dopuścić do t..-g: aby naród ugiął, się pod jarzmem 
przemocy niem irf ; ?j, lecz ł  s j' na stano .czy
opór, na całkowite . rozum-tr-ie ż- ool.sk;m jesi bvł' 
i byc mas-, bowiem t- ziemia, na k :S!cj łyjr| |  śv. 
dzienne, dz.-iga -- s-«t.u ' i prochy ojców i dzia­
dów, b fw itn  prrepo-.n.-: ona-es, cbńc e k-". ą M-arna 
kcznych a nifistrasz-my-h bojowui-ęów sprawę na- 
rooową. To -  ' - ----- • ■
na p' r e w
ona -edyuą t.-yb i-r, z k: - j .m-g nadać oż -w.- e 
wzbudzalą* otuchę J o w , polskie. A-2 pras, t3 t^ ła 
niezmierni, ciężkie zadro bowTen c?ijA-a!.a r -d  n-'i 
nieubłagana w w. t; zemście, w prz-śk dowaniu pol­
skość: cenzura r m;r-rk^, Jecnak n ró 4  b. ^b o ru  
pruskiego me ulękła się te-.-c zaiki-Pa r - dj Ja rękawice 
rzuconą przez w iogów chlubnie ".yw-ązawszy sic »ć 
swego niezmiernie ciężkiego zadania. Dowodem tego 
jest zwartość społeczeństwa wielkopolskiego, jego 
.zeteiny patriotyzm czvnu, a przykłady dostarczają nam 
w . orzymizj hosci dzieje z przeszło stuletniej niewoli 
W ielkopolski, Pomorza i Skąska.

Jednf fn z najwyb tnitjszych plonerów, jednym 
z nieustraszonych żełmerzy r.a polu budzenia ducha 
narodowego przy pomocy słowa drukowanego, oraz 
wytężonej pemej nitbezpiec. eristz a. z konieczności no- 

:i  7J hotnma Hk,.uu^ ru >>‘:‘ ;5K'cgu IN. r .  K. tajemnej akcji oatriutyc riej, był śp. Bolesław M?rch- 
?foh?. Uaie iJataCZo S0* 3  tektykę klubu lewsk-. Zasłuęi-Jego ped tym względem są wieko- 
B ‘ a blt« 2 zydann, niem- pomne, a ich ogrom trudno jest nawet teraz ocenić,

bowiem b ł to człow ek nieb wałej skromności, a do­
kładnie określi _-e. or.rz pocą, do wiadomości uasteo- 
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In ‘‘ Z!IIuaar,rsy najbiiższytn 
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• Pańsiwa ( —) Józef Piłsudski. 
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& r.P s i wal P zasianowicnii: się 
0 nari-dzeniu się z inzcdstawicie’

, s'e'»’ '" y  - khjre w Komisji Główne-
ą,.f ią kandydaturą, przystępuję dó 
i i ’ 0 czem najuprzejmiej donoszę. 

Uważania. ( - )  Wojciech Korfanty.
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. . o rewi.-ję Trak- 
Be. wątpienia. Pc-h- ka nfa 

- h-k-ztałm' interesów 
- / "  .» d ;ę! i ’ kur./vu czy zaślepieniu można 

^ rr,.C L'"'t . S:r ' P ktyką, któraby musiała doprc".va- 
dzsc do kolacji :k; . Pc’sk,< shce i.n.usł uczestni­
czyć w  konreczm-m dla prz-yśir-.GŚci Europy, współ­
zawodnictwie -:..ńsbi em u/ 'sk;ch. Takie f-.fro;owe 
współzawodnictwo nie da sie jednak pomyśleć, do­
póki "  ojowTiczy mśtrument Traktatu Wersalskiego 
bęt;:e  istn iT w f. rmie obecnej i copóki w takiej 
termie będzie nadal w użyciu.”
t Artykuł poiryższy charakteryzuje i odslani.. jasno 

1r i,ekfóry^-: kóy Niemców — obyv leli pań- 
Jeżeli rię zważy, że w-laśo-ó Rrccz- 

istnle. i i
_ .  - ; , • ............. — x..r.\c.t Wer-
s j - ki, atakowany dziś prz-. : wł?:?? ch obywateli tegoż 
państwa polskiego, r-  -twierdzić jfec-ba z całym na- 
cfskiem, ẑ .- z. :.c-nie ic m iz j  Tra-itsiu Wersalskiego orzcz 
.PoseirerTagebMt? jzść .tr.k m skierowanym w równej 
m.t-ne - . Tra sarm-nri, jak niemniej prze-
u ' \ k? 1-y . SP / ' /  Pniskiej. W razie uroczy-
wi;.?i;i; i :a Dcwi;.;-: Lkieh zamysłów pewnych kój na-
szi-j mniejszości niem eck ej, nie ulega rzy dziś, iszej 
KOncfelanił cf-»c. ... .. ... . . ■’ •
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\> ”  e.acj- s t c s u o K t  w  w Rzeszy Niemieckiej n a j j  ’■ j .
, V tp /  ‘ ‘ rswizja T rakiftu  Wersalskiego

Odbyłaby s i, w pf«fwsxej iin ji kasztem Pol,W.
, , . ‘C2 względu całe spcłeczeńst • o polskie.
Które tak atzne dało dowody szczu\>j -hę?: współ­
życia pokojowego^ ze współobywatelami narodowości 
niemieckiej, przeciwstawić się musi ostro kategorycznie 
podobnym uroszc^eniem, zmierzającym jawnie da pod­
ważania podstaw niepodległej Polski. Sądzimy, ża za­
patrywania całegc społeczeństwa polskiego są w tymo*" r  w - * . »»u* w tym
wypadku na-zupełniej jednolite. Współżycie pokojow • 
z mniejszością niemiecką w Polsce będzie tak dKgn 
memoJiwem, dcpnki niektóT’: kierując, tą mniejszość;.



rewizji Traktatu Wersalskiego, godząc w  ten sposób 
w fundamenty nie wykończonego gmachu Rzeczy­
pospolitej,

Całe społeczeństwo polskie winno zdać sobie 
sprawę z knowań, zagrażających państwu naszemu oa 
licznych jego własnych obywateli narodowości nie­
mieckiej, bowiem roszczenia powyższe nakazują nam 
właśnie w chwilach dzisiejszych, byśmy całą naszą 
czujność skierowali w stionę naszych zachodnich kre­
sów, stwarzając z całej naszej ludności kresowej silny 
i zwarty front obrońców kresów zachodnich.

Naprężona sytuacja w Niemczech.
Sytuacja parlamentarna w Niemczech w chwili 

obecnej jest poważniejsza niż kiedykolwiek. Socjaliści 
obu odcieni stwiprdzają w nowym komunikacie, że żą­
dania Scheidemannowców co do rozszerzenia koalicji 
rządowej przez akceptację niezawisłych nie zostało 
cofnięte, lecz stale jest aktualne. Natomiast nieukrywa 
się w komunikacie wątpliwości, czy frakcja w parla­
mencie będz e mogła głosować za ustawą o ochronie 
republiki w obecnym jej brzmieniu. Z upadkiem tej 
ustawy nie pozostanie nic innego, jak rozwiązanie par­
lamentu. W  tej sytuacji parlament wezwał prezydenta 
rzeszy Eberta, bawiącego obecnie na wywczasach 
letnich, aby niezwłocznie przybył do Berlina i podjął 
się pośrednictwa. Prezydent Ebert ma przybyć w ciągu 
wieczora i natychmiast rozpocząć swoją akcję pośredni­
czącą. W yników jej przewidzieć nie można.

Obłuda bez granic.
Ciężkie położenie finansowo - gospodarcze naszej 

Rzeczypospolitej wywołane ślamazarnymi rządami Mo- 
raczewskich i Witosów, doprowadziło do tego, że 
Minister Skarbu otrzymał od Sejmu prawo pewnego 
rodzaju ,veto“ (nie pozwalam) w tych wypadkach, 
w  których ewentualnie zaproponowane wydatki w po­
ważnej mierze* obciążają skarb. Wobec tego, że szcze­
gólnie w początkach żyw ta naszego sejmu rozmaite 
klasowe stronnictwa chłopskie uchwalały, mając razem 
wziąwszy v. tkszość, najróżnorodniejsze wydatki bez 
wskazania źródła pokrycia, powyższe ograniczenie 
praw suwerennego sejmu staio się L  nieczne.

W toku ostatnicn miesięcy okazało się to zarzą­
dzenie jako rzecz bardzo dodatnia i zbawienna. Pły­
nące dawniej jak z rogu obfitości wnioski poselskie 
o miljony, to na odbudowę, jakiegoś powiatu, to znów 
na „reformy*1 rolne, przestały się pojawiać, szastanie 
pieniędzmi państwowymi zostało ukrócone, wydatki 
się zmniejszyły. Jednem siowem, z chwilą kiedy 
p. Michalski jako Minister 3karbu otrzymał prawo 
^yeta", rozpoczęła się gospodarka rozumniejsza 
’ oszczędniejsza. Sejm już nie uchwala wydatków 
’ bez pokrycia,

1 tak jest w każdem cywilizowanem państwie. 
Inaczej zresztą być nie może, nie chcąc przez rozrzut­
ność doprowadzić państwa do bankructwa.

Nasza hałaśliwa „lewy ca“ umie jednak w celach 
partyjnych wszystko naciągać i gwałcić. Aby tylko 
osięgnąć nakreślony cel bez szkopułów, wyzyskuje 
wszystkich i wszystko, nie cofając się w bezgranicznej
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Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

Wtenczas dopiero kozacy odwrzasnęli:
— Na pohybel lachom i żydom!
Blahoczynny, ataman i watażka siedli na konie 

i wszyscy ruszyli porządkiem drogą ku Humaniowi; 
pięćdziesięciu tylko kozaków z setnikiem zostało na 
straży w Śokołówce, sto zaś koni wyszło do Poawy- 
sokiego. Żeleźniak w kłus ruszył przodem, aby spotkać 
swoje wojsko, które już zapewne podejść musiało pod 
sam Humań. Blahoczynny ani na krok Gonty nie od­
stępuje, jak djabeł grzeszną duszę w chwili śmierci; 
boi się, aby czysta myśl, bojaźń Boża, resztka cnoty, 
nie zniweczyły jego pracy; ciągle klepie w ucho swojej 
ofierze o wielkiej potędze, o wielkiem imieniu, o sławie, 
o bogactwach.

Nowy ataman uchem słodko słucha, ale sercem 
gorzko cierpi; co chwila każę stawać pułkowi i spo­
czywać, wysyła boczne straże na wszystkie strony, na 
najmniejszy szelest każę się szykować i brać się do 
broni; dniem lada krzaczki, lada stado bydła, już ata­
man zatrzymuje pułk i robi bezpotrzebne podjazdy; 
darmo blahoczynny nagli, darmo Żeleźniak śle gońców 
po gońcach, donosząc, że już w koło opasał Humań 
i ze swoimi harcuje pod samemi wałami miasta; że 
kilku szlachty, chcących się wymknąć, życiem przypła­
ciło swą śmiałość.

Pułkowi kozacy dziwią się, skąd ta zbyteczna 
przezorność, to lenistwo? Dawniej Gonta nie rozbie­
rał jak trzeba iść na wroga, tylko szukał, gdzie on jest; 
dwa razy nie trzeba mu było powtarzać: idź i bij; 
teraz słyszy z rzadka dolatujące echa stzałów armatnich, 
wie, że to w Humaniu, a kroku nie każę podwajać 
pułkowi; trzy mile tylko liczą z Sokołówki do miasta, 
a on półtory doby idzie: nareszcie zwrócił w bok 
z drogi, zaszedł do lasku Grekowa i tam się obozem 
rozłożył.

swej obłudzie nawet przed nadużyciem kwestji inwa­
lid zk ie j, która powinna być traktowana jako rzecz, 
stojąca ponad wszelką dyskusję partyjną.

Wstrętny taki wypadek miał miejsce w ubiegłym 
tygodniu. Warto aby wszyscy o nim wiedzieli.

Ustawa o zaopatrzeniu inwalidów wojennych jest 
— jak wiadomo w zawieszeniu. Rząd ostatni chcąc 
umożliwić jej wykonanie, wniósł do Sejmu nowelę, 
zmieniającą pewne postanowienia ustawy. Komisja 
inwalidzka w Sejmie rozpatrywała nowelę tą przez 4 
miesiące i zakończyła obrady nad nią w połowie 
maia br. Z początkiem czerwca miał się zaiąć spra­
wą pełny sejm.

Tymczasem wywołał pan Piłsudski przesilenie. 
Sejm został sparaliżowany, bo bez rządu nie wolno 
mu żadnej poważniejszej ustawy uchwalić.

Przewodniczący Komisji Inwalidzkiej, p. poseł 
Bigoński prosił marszałka seimu, aby przesilenie 
chociażby tylko ze względu na rozpaczliwe położenie 
inwalidów, wdów i sierot jaknajrychlej zlikwidowano. 
Nie dość na tam. W  drugiej połowie czerwca wysto­
sował ten sam poseł do wszystkich członków Komisji 
Inwalidzkiej wezwanie, aby każdy członek v/ swoim 
Klubie poinformował koiegów — posłów o katastro- 
falnem położeniu ofiar krwawej wojny i wpływał 
w kierunku szybkiego załatwienia przesilenia.

„Lewycę" sejmową wszystko to ani ziębiło ani 
parzyło. Wszystkie grupy lewicowe, a więc P. P. S. 
N. P. R. Tugutowcy, Stapmczycy, Witosowcy, Niemcy, 
Żydzi, tu nieubłaganie przeprowadziły swą partyjną 
grę, odraczały przesilenie i przez to załatwienie osta­
teczne kwestji inwalidzkiej.

Skoro tylko stanął gabinet p. Śliwińskiego, udał 
się poseł Bigoński z polecenia Chrześ. Demokracji 
do Marszałka Sejmu i prosił, by nowelę do ustawy 
inwalidzkiej postawił na porządku dziennym najbliż­
szego posiedzenia. Pan Trąmpczyński, okazujący dla 
sprawy inwalidzkiej dużo zrozumienia i życzliwości, 
nie odmówił. Sprawa stanęła na porządku dziennym 
posiedzenia.

Jak widzimy, grupy lewicowe do tej chwili nic, 
dosłownie nic nie zrobiły, aby załatwienie tej palącej 
sprawy przespieszyć. Wszystkie starania i zabiegi 
o szybkie załatwienie noweli wyszły z kół Chrześci­
jańskiej Demokracji, a w szczególności od niezmordo­
wanego orędownika praw inwalidzkich posła Bigońskiego.

Tak nadszedł czwartek, w którym nowela miała 
się dostać pod obrady. Tymczasem rząd p. Śliwińskiego, 
tak gorąco poatrzymywany i popierany przez lewicę, 
oświadczył, że do sprawy nie może się jeszcze 
oświadczyć i nie może zaiąć st 'cw.iska, Temsamem 
o omówieniu i uchwaleniu noweli mowy być nie 
mogło, tern mniej, że w projekcie przeprowadzone 
były poprawki, na które rząd nie dał swej zgody, 
które więc fcyio można uchwalić jedynie po wskazaniu 
źródła dostatecznego pokrycia. Nie chcąc narażać no­
weli na tak, sam los, jaki spotkał ustawę, grupy naro­
dowe, m us ia ły  się oświadczyć za chwilowem wyco­
faniem sprawy z porządku dziennego do chwili, 
w której rząd mógłby zająć do sprawy stanowisko.

W tej chwili wysunęła lewica, która dotąd pod 
tym względem całkowicie próżnowała, żąaanie, aby 
sprawę omawiano mimc wszystko. Nie chodziło jej 
pr/yiem bynajmniej o to, by sprawę załatwić, ale 
o to, by za pomocą dyskusji nad kwestją inwalidzką 
odroczyć głosowanie w sprawie rządu p. Śliwińskiego.

Przyjechał Żeleźniak i doniósł, że szlachta posta­
nowiła się bronić uparcie i że trzeba przypuścić.

Gonta k iw ną ł głową:
— To się nie uda
Blahoczynny radzi zću Jy  użyć, Gonta zżymał ra­

mionami:
— Tego się nie podejmę,
Blahoczynny zapowiada na dzień jutrzejszy spo­

wiedź.
Zaledwie niebiosa zajaśniały, a promienie słońca, 

wyskoczywszy nad poziom ziemi w połyski jasnego 
światła, ukrasiły krople rosy, już kilkunastu popów 
pod dębami słucha spowiedzi prawowiernego ludu. 
Gonta długo się spowiada, musi mieć niemało grzechów 
na sumieniu. Blahoczynny kładzie tru  w ucho jeszcze 
dłuższe nauki, jak jego spowiedź. Pod dębem ołtarz 
wzniesiono i ojciec Bazyli Mszę odprawiał, a potem 
proskurki i wino z kielicha rozdawał między lud Boży; 
w końcu przemówił, zachęcając w imię cerkwi, aby 
nie szczędzili krw i lackiej i żydowskiej.

Tym razem Gonta pierwszy krzyknął:
— Na pohybel lachom i żydom!
Głos jego był pewny i donośny i wszyscy wrze­

szczeli, a las brzmiał krzykiem i echo polem ku miastu 
leciało, jak «wit dalekiej burzy.

Ataman długo na stronie z Błahoczynnym rozma­
wiał. Żeleźniakowi pocichu dawał rozporządzenia, 
potem napisał jakąś kartkę, przechodził się między 
szeregi, wybrał jednego z kozaków, wziął na bok.

— Ruszaj i oddaj tę kartkę w ręce pana Młada- 
nowicza, a jak się spyta, gdzie Gonta, powiedz, że 
idzie drogą z Sokołówki do Humania, a niech ciebie 
Bóg strzeże wspomnieć o tern co widzisz.

— Dobrze, ojcze atamanie.
— A pomykaj prędko koniem, jak gdybyś ucho­

dził przed goniącem ciebie chłopstwem.
Kozak siadł i pojechał; niebawem Gonta z całym 

pułkiem ruszył na drogę idącą do Humania.
Widać już miasto, stary zamek i wieże kościoła; 

dokoła chłopstwo się snuje i pod wały się podsuwa; 
często z rusznic jak na wiatr pukają, a kiedy niekiedy 
strzał armatni huknie.

Gonta kazał — i kilka dziesiątków skoczyło

Wynika to niedwuznacznie z przemówienia P̂Wbl-gięię 
gera z P. P. S. który — rozumiejąc, ze od 
rządu sprawy omawiać nie możn3, w pierwW r^,, 
zgłosił wniosek aby nowelę omawiano nM  jhgran!
z najbliższych posiedzeń, a później kiedy z i

uznacowych wśród kpin i śmiechów krzyczano j 
zmienił swój wniosek wedle życzenia swoich p®1! Święto 
popleczników. '  śpiew;

Tak to lewica wygrywa kwestję i ‘ 
lidzką w celach partyjnych. A prasa jej 101 i(dawn. 
w bezgranicznej obłudzie, że grupy narodowy 
chciały załatwić sprawy inwalidzkiej. k„ i!?ackich

Zaiste trzeba upaść bardzo nisko, żeby s
zdobyć na taką obłudę. Bo cóż mówi nam i odbęęjj 
wistość ? Historja sprawy inwalidzkiej w Sejm* i j j ^ .  
nam, że wszystko co się w Sejmie dla 'dobnyeh 
wdów i sierot zrobiło, wychodziło z grup nar°' o nagro 
a o ile chodzi o ściślejsze określenie, P^Lji^chór 
z Chrześcijańskiej Demokracji Ustawa o za<ż* w 
inwalidów wojennych z dnia 18. III. 21 f- ljertfat, 
na projekcie posła Bigoriskiego z Chrześ. r̂ęgu j
koncesji dla inwalidów, warsztatów pracy
szyły wnioski tej samej grupy.

iiP Zwi'ązel
O lewicy wiadomo "tylko, że materjały aznâ z

* * r W Janp. gospodarkę w monopolu tytoniowym w „ j
do inwalidów, posiadała od roku i żadnego 'tachu

*SZy
zrobiła użytku.

Obłudna robota „lewy-cowców“  w 
lidzkiej oczywiście nie znajdzie naiwnych, y B 
o inwalidów, to wiedzą oni dobrze, kto dla |  *icz 
co wał szczerze, a kto chce się stroić obecnl.« J  ;

kriw

piórkami. Wiedzą oni też dobrze, że przy/ 
się wyborach ,,lewy-cowych“ przyjacieli me

Na pogorzelców w Torzem
W dalszym ciągu złożyli w redakcji
Na zabawie domowej zebrali następy 

Zdzisław, Stefan i Janusz Fenglerowie 
nowicz, Józef Piotrowicz, Edward Ko°*!|  
Szmidtówna, Helena Wiśniewska, Janus2
500 mk. -ni<V

Pieniądze złożyliśmy w Banku Kupiecki111
Dalsze ofiary chętnie przyjmujemy.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko katolik1.

P oniedzia łek 17-go lipca A leksy w ., M arcelina 
W to rek  18-go „  Szymon z L ipn icy  w.,
Środa 19-go W incenty  a Paulo

ZaciiódWschód stonca o godz,
»j n o

MIEJSCOW A.
— W sprawie notatki naszej _ _ _  

się“ umieszczonej w poprzednim numerze, 
od p Machińskiego oświadczenie, iż udzl zebr 
lokacji oleandrów nie orał, co chętnie 
chociaż nazwiska p. M. me podawaliśmy-

— Nowa parafja . W czwartek, d*11̂  /  ; ĥ p  
było się w jOchędz nie pow. wieluńskie* jz  ^»uish 
instalucja nowego proboszcza ks. Wincen^’®, p[« >it •< te 
skiego, ostatnio wikarjusza i prefekta szk A j.

3,59 
4, 0 
4 . 1

^ trol

.,.>1*5 2

w różne strony i zaczęło się uganiać z3,„.. p";
uciekającem bezładnie do Grekowego » -
stępował coraz bliżej; przed bramą stoi 
a przy harmacie puszkarz z zapalonym •, r
rnan kazał stanąć, a sam t jlk o  sto k o z ^ ^ M B  <j0 £  
z sobą, jechał prosto do miasta; zcicha »* B,.’*/,;;*''

ftI  r  , , , 0 - 7 , ,  n  1 1* I . ‘HA Lrozkazy wszystkim sotnikom........ - ......-----
Już byli o kilkadziesiąt kroków oa jkOn

puszkarz krzyknął:
Ses2l

— Panowie, zdrada! — i lont spu®1̂1 i  . 
Mładanowicz jeszcze żywiej przykry* jlTn&i

at

od kontusza i lont zatrzymał się na sukm 
ski chwycił za kołnierz i odtrącił puszka1 J^*rót 

— Pójdź precz, gapiu! to nasi obro w 
Puszkarz jeszcze raz się odezwał: prff.
— Panowie, zdradal przysięgam n f t i ^  'hiąc 

już Gonta ściskał się z Mładanowiczem , ą 
a szlachta krzyczała: xT j, \ 'y - i

— Niech żyje pan pułkownik! ^ ieC.ad2'*'
Potockiego, nasi obrońcy! 
zamek.

i popr°w<
V 5- 1

** ’ td »*
Drogą idąc, Gonta prosił Mładan° paji
■ - ....... - - - z ---------------------------- ■ ■---------- ; „ tTI. .-I ł *<ar :dano żywność jego ludziom i koniom- ,jj \  

tor kazał t otworzyć spichlerz i doz '*■ .n*ii
wchodzić do miasta po żywność, a P°l 
Goncie: .

— Panie Kumie, czytaj. Pan W°J „ 
nie pożal Boże takiemu panu służyć-u H , A -

Gonta odpieczętował list i czyta,‘ \ -  h 
woda zostawił mu do wyboru dwie < 4ła z
humańskim na dziedzictwo dla nieg° 1 ^y '* '',d  
przyjmował go do swojego herbu i 0 ,e t y l ^ i ' ^  
ws^ym sejmie wyrobić szlachectwo, , ■ ik
zbuntowane chłopstwo i obronił 3Z*.a rsy
w ręku, zamyślił się i brzdąknąl P°d J / ’egc

— Zapóźno.
Chiczewski podchwycił: . „  ■ ."'0r,
— Jakto zapóźno, panie kumie-' K
Gonta wstrząsnął głową, jak czło 

snu od siebie odgania. , bei
— Zapóźno, panowie kumy, b° 

szedłem was bronić. . >
(Ciąg dalszy nastąP*\



enia 
że bei . — Wieś Ochędzyn odłączoną została 

ierwsiei1f i j iUl3.|}‘iraf)1 Sokolniki, to też parafjanie starali 
największe uświetnienie całej uroczystości, 

T r

I Nowość!

westję 
i jej
narodo'

I ‘5d». nadzwyczaj dobrze wypadł.

piania. N a o zw y cza j in teresu ją ce  dzieło :

, żeby 
vi naw 
v Sejmi* 
dla if* 

ip naroć
ie, P W  
o za°P®
:1 r. oC" 

De®’ 
ócy

, , ‘ęto Pieśni. W dniu 30 lipca rb. odbędzie
■lewacki okręgu V (poznańskiego) Związku 
wfego w Poznaniu w ogrodzie Park Ame- 

P3l-k W iktorji) przy Drodze Dębińskiej. 
iłaari2’6 n*eia^ °  egzaminem sprawności i siiy 
liinh. 11 ze względu na XI walny zjazd śpie- 
""'°P°lskiego Związku, który po 9-letniej 
,"idzie się w roku 1923 Udział w tego-V 1 U n ,U  U U Ó R H  W  I C g U -

loh Z'e ,7g*os'l°  dotąd przeszło 20 Kół (około
Ĵ yeh śpiewaczek i druhów). Poza popisa- 
‘̂ rody, odśpiewane bęcą 6 wspaniałych 
Ł'.-órach ogólnych, których dyrekcję dzierżyć

?? Międzynarodowy Żyd i i

— Wznowienie „Dziennika Gdańskiego". Za­
wieszony w roku zeszłym „Dziennik Gdański'1 zostaje 
znowu wznowiony. Pismo to uprawiać będzie politykę 
pomorska w przeciwstawieniu do wszechDolskiej ..Ga- 
zety Gdańskiej . Redaktorem „Dziennika Gdańskiego1* 
zostaje p Paszkowski dawny redaktor „Duennika 
Poznańskiego*'.

Ze św ia ta .ujawnia przedmiotowo i logicznie dążność Żydów 
do zdobycia niepodzielnej, bezkonkurencyjnej 
władzy międzynarodowej, która ma urzeczywistnić 
wszechpotężne panowanie Izraela nad światem  
i ludzkością! Kto chce poznać całokształt między­
narodowej kwestji żydowskiej i ogrom niebez­
pieczeństwa żydowskiej zachłanności, znajdzie 
w dziele tern mnóstwo dowodów rzeczowych 
i właśnie rzeczowością tą gruntowną, przeraża­
jących i groźnych!

Tłómaczone z angielskiego.
Niebawem ukaże się Tom pierwszy.

Zamówienia przyjmuje:

w  zwłok św. Andrzeja Boboli.
W dniu 2u czerwca rb. w Polocku zostały przez bol­
szewików zbeszczeszczone zwłoki św. Andrzeja Bob 'l i .  
Bolszewicy z prezesem ich Ispołkomu, Traczowem, na 
czele zerwali pieczęć metropolity, oderwali zamek 
i wieko trumny, zdjęli ze zwłok szaty kapłańskie i przez 
3 dni zostawili nagie zwłoki w otwartej trumnie, nie 
pozwalając zamknąć kościoła i nawołując ludzi w dzien- 
n.kack by szli oglądać profanację. Ministerstwo spr 
zagranicznych poleciło poselstwu polskiemu w Moskwie 
interwenjować u władz sowieckich na podstawie art. 7 
traktątu ryskiego w sprawie profanacji trumny z re­
likwiami sw. .-in drze ja Boboli Jednocześnie została 
o tern powiadomiona nuncjatura w Warszawie.

, ,T ,Z nied°l« naszych repatrjantów. Władze 
ukraińskie z powodu rzekomego katów? lia w obozach 
polskich Ukraińców, chcących powrócić na Ukrainę 
w dradze represji nie uwolniły kilkunastu internowa­
nych , olaków, którzy mieli wyjechać do Charkowa 
es elonem rządowym wraz z reoatrjantami. Wskutek 
tego delegat polski dla spraw repatrjacji p. Skzemecki 
odmo wił wizowania dokumentów wyjeżdżającym tvm 
eszelonem repatrjantów w liczbie 1000 osób. ’ Rezul- 
ta d01! i -te£ ° kondi ,Jtu między delegatami Ukrainy 
a Folski sprowokowanego jak zwykle przez Ukraińców 
są cierpienia nieszczęsnych repatrjantów którzy wy­
czekują z upragnieniem odjazdu kraju.

— Masowe aresztowania w Niemczech Było 
do przewidzenia, że żydzi siodze pomszczą śmierć 
swego rodasa żyda Ratbenaua. Aresztowania mo- 
ojremstow ó tio-w :;ą  Się tam masowo, Podobno już 
- k i.o 800 Niemców aresztowano. Świadczy to bądź 
p i;  bądź o olbrzymiej potędze żydów w Niemczech. 
,/lowi się, ze żydzi w Dorozumieniu z komunistami 
. socp.istami urządzą pogrom monarchistów. Socja­
lista Scheidemann wykrzykiwał, że teraz trzeba pójść 
z nożami na monarcn.Siów.

fen,,W ,św‘ecie muzycznym p. Raczkowski, 
i^a to rjm n  muz. w Poznaniu, a obecnie dy- 
p?a poznańskiego.
"^Zek Cechów kra w ie ck ich . W  rezultacie

Księgarnia Społeczna, Poznań, Skarbowa 12.i ^ Zdu cec*ldw  krawieckich, który odbył 
m ff j  i6,niu założono Związek Cechów krawieckich 
ego 2 k 'godnie. Związek ten ma na celu orga 

szystkich cechów i nawiązanie łączności
u' r3Wivxi;ini w byłej Kongresówce i Galicji.

ały

kw‘? 
b. 0 ^

dla ? » lic

telefonicznych, p , j  przewodnictwem 
L J ’: - prac0Wfi ków pocztowych p. Hoppego

l i . vu i it-iegiancziiycii. z-aznaczyc
rodzai u wiece odbywają się w całej

:ki®

, pracow ników  pocztow ych odbył się 
"z'iy u udziale pracowników pocztowych,

oczne referaty, międ<y innymi przemawiał 
^ ‘śzku warszawskiego, członem Zarządu

3tzystw urzędników państwowych, samo- 
Ł 07°mVna,r!' ch przedstawiciel Zjednoczenia 
Ho .Kolejowców. Tematem przemówień była 
i tej !2ei3zeg° uposażenia pracowników pocz- 
I onicznych i telegraficznych. Zaznaczyć

«in^Zl?.to rezolucję, domagającą się ustalenia, 
Mii-n . na 60 — 71 V’S. marek prócz dodat­

ki I £■?“> zmiany prasmatyki służbowej oraz 
T,, w drożyźnianych.
k^na bydło w Poznaniu. Dnia 14 lipca 

. isku za 100 kg. żywej w ag i: za
' Ki ,k? sy tys ’ klasy 34—36 tys.,

;fef<

0 ^

[<^,.*2 tys ’ za c' eleta I klasy 48—52 tys. 
•h  ti/5 za świnie I klasy 73—75 tys,fo :4 tys., 

tvs.
za

tys., III klasy 62—64 tysr, za prusięta

tek
Parę.

a.
Srok,

— j .  -  graniczna. W  powiecie racibor- 
s>ę kontrola graniczna ze strony polskiej

ąlWJ
Zatrzymuje się wszystkie wozy i pasa­

n o  rewizji.
źia’0  $  jpuz w y w °z u  tow a rów . W Gliwicach
l i t 11' ojt g ra n ie grupy

wnież obecny
kupców niemieckich, na 
przedstawiciel Izby han-

p-Pca komisarza rzeszy do spraw wywozu

Kisiel, 31 lat liczący, od dłuższego czasu umysłowo 
chory, szedł w towarzystwie rodziców ulicą. '  Nagle 
dostał napadu furji i wyciągnąwszy bagnet zadał matce 
dwa pchnięcia w plecy tak silne, że przebił jej płuca. 
Ojca, który chciał bronić nieszczęśliwą, poranił dotk li­
wie po gtowie. Rodziców ciężko rannych odwieziono 
do szpitala miejskiego, szaleńca syna do lazaretu w oj­
skowego, poniewai chorobę umysłowa nabvł podczas 
służby wojskowe;.

Z jjdziaiaiuosci*1 posła niemieckiego do 
Sejmu. .,Gazeta Warszawska'1 podaje w nr.
z dn. 2 bm. p t. „Pijany pcseł“ następującą wiado­
mość: — „Prasa żydowska donosi, że na ul. Miodowej 
poseł Jan Barczewski zaczepił kobietę, idącą w to­
warzystwie mężczyzny, przyczem groził rewolwerem, 
Wezwany policjant odmówił aresztowania 3., stwier­
dziwszy, że ten jest posłem. Potem jednak zjawili 
inni policjanci którzy posła B, odprowadzili do II ko- 
misarjatu, gdzie stwierdzono, że poseł jest Pi,\mv 
i odebrano mu rewolwer. Sprawa o to zajście toczyć 
cię będzie w nadchodzący poniedziałek w sądzie pokoju 
Poseł Barczewski należy do sejmowego klubu nie 
mieckiego“  W  uzupełnieniu tej wiadomości podaia 
pisma kiakowskie następujące szczegóły o pociągnięciu 
do odpowiedzialności posła Barczewskiego prz°z war 
szawski sąd pokoju. Czytamy tam: „Przed sądem po­
koju w Warszawie toczyła się sprawa niemieckiego 
posła Barczewskiego, który zaczepił kobietę na ulicy 
idącą z na: zoczonym i groził tej rewolwerem. Bar­
czewski byi pijany. Sędzia zaproponował ugodę. 
Oskarżający zażądali by Barczewski złożył 100000 mk. 
na cel dobroczynny. Poseł oświadczył, że go na to
" IC S? L W . rezulcaeie s4d skazał go na 20 000 mk. 
i na 5 000 mk. kosztów. Osobno toczy sie sprawa 
przeciwko Bsrc^ewskieniu za grożenie rewolwerem.u 
Cóż na to wyborcy niemieccy p. Barczewskiego?

— W ażne robo ty . Roboty około mostu pod 
Grodnem prowadzone są intensywnie. Na tegoroczne 
roboty według budżetu przeznaczono 150 miljonów 
marek polskich. Ministerstwo Kolei prowadzi energi­
czną akcję w kierunku odbudowy Dyrekcji wileńskiej 
Obecnie p-owad one są prace nad odbudową budvn - 
ków stacyjnych, parowozowni, warsztatów i t p ’

— Ciekawa statystyka. Sama Łódź ' (miasto) 
posiada tylu żydów, co cala Francja. Lublin tyle co 
całe WJochv, Będ in siedem raz: • q  nja
Częstochowa pięć razy tyle, co Szwecja, a Kalisz 
cztery razy tyle co Belgja.

— K atastro fa  pow ie trzna  Wskutek złego funk­
cjonowania motoru spadł w Krakowie dnia 11 bm 
aeroplan z wysokości 100 metrów, przyczem oilot 
por. Nazimek zginał na miejscu, drugi pilot Ring- 
hofer walczy ze śmiercią

— W yb u ch  p rochow n i Ze Lwowa donoszą, 
że w prochowni wojska polskiego w miejscowości 
Pobitnej 11 bm. o gożz 6 jeden z żołnierzy przez 
nieuwagę upuścił francuski granat ręczny, Który eks­
plodował. Od wybuchu zajęła się skrzynia z amu­
nicją karabinów ręcznych i armatnich, poczem nastąpił 
ogóiny wybuch. Oficjalnie stwierdzono, że z wyjąt­
kiem jednego rannego żołnierza niema żadnych ofiar 
w ludziach.

— S tosunki bezpieczeństwa w  n ie k tó rych  
pow iatach W schodn ie j M a łopo lsk i pozostawiają 
wiele do życzenia W  powiecie Zborowskim grasuje 
od szeregu tygodni uzbrojona szajka bandytów prze­
branych w mundury wojskowe, która jest postrachem 
okolicznych obywateli i włościan.

— M orderstw o  na tle  w a lk i ko nku re n cy jn e j 
W  Piaskach Wielkich pod Kiakowem rzeźnik Karo 
Korba zamordował drugiego rzeźnika Karola Schmidta 
Powodem morderstwa była zawiść konkurencyjna.

— W a luc ia rz  fałszerzem. Na stacji w Oświ°- 
simu władze policyjne przy aresztowały handlarza wa­
lutami. Izaaka Lejzora, który, jak to stwierdzono 
w  śledztwie, posiadał przy sobie większą ilość fałszo­
wanych banknotów amerykańskich. Główną specjal­
nością Lejzora było podrabienie banknotów 50 cio do- 
laruwych, które fabrykował z banknotów dwudola- 
rowych, zamalowując bardzo umiejętnie pewne cyfry. 
Falsyfikaty naśladował’- do złudzenia oryginalne bank­
noty. a puszczane były przez Lejzora przeważnie 
w Krakowie.

Praktyczne rady i wskazówki.
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Zb ier3n ie  g rzybów . Jeden z najlepszych 
znawców grzybów, monachijski prof. Hans Schuegg 
pisze o grzybach p. t. „Nasze grzyby jadalne" pomię­
dzy innemi, co następuje:
,... N |e należy grzybów zbierać podczas deszczu- 
.-tuka ani raczej po deszczu jest porą odpowiednia do 
zoieranta grzybów. Dopiero skoro deszcz wsiąknął 
w ziemię 1 przyczynił się do rozkładu koniecznego 
przy pożywieniu grzybów, mogą pokłady grzybów 
z niego korzystać. Znajdowane podczas deszczu grzy­
by, zwłaszcza gdy deszcz spadł po dłuższej suszy śa 
zazwyczaj stare, których nie opłaci się zbierać. Psuia 
się one niezwykle prędko, bo napęczniały wodą i mo­
gą łatwo zdrowiu zaszkodzić. Po deszczu należy 
zbierać tylko m»ode grzyby, zostawiając stare, aby t& 
przyczyniły się do rozmnożenia gatunku. Z drugiei 
strony nie trzeba zbierać zbyt młodych, gdyż nie uw i- 
dócznia się na ni<-h i»s<C'e rodzaj należycie
. ... Grz.yby Winne być mctylko młode, ale i zdrowe 
jeśli zbierający nie chcą się niepotrzebnie obciążać 
popsutymi, należy zbadać stan grzyba na miejscu: dla 
tego zaleca się grzyby ucinać, nie wyrywać. Owady 
najczęściej muszki grzybne, składają jajka na końcu 
korzonka, stąd poczwarki wędrują po ogonku w <róre 
dopóki nie dotrą do kapelusza. Często więc górna 
część grzyba jest jeszcze możliwa do użycia, mimo to 
że trzonek stoczyły robaki Jeśli się jednak wyrwie’ 
grzyb cały, to ogonek często ma wygląd zdrowego, 
mimo że jest pełen robaków, może więc łatwo omylić 
zbierającego. U niektórych grzybów trzeba, aby roz­
poznać gatunek, obejrzeć tkwiący w ziemi trzonek, na 
przykład u niebezpiecznych trujacych grzybów, mia­
nowicie u grzybów tak łudząco podobnych do pie­
czarek; jeśli z tego powodu wyrywamy grzyb, należy 
zaraz przeciąć trzonek J

Równie ważny jak zbieranie, jest transport grzybów 
i tutaj często popełnia się błędy. Zwykle używany 
plecak, siatka czy torebka targowa nie nadają się zu­
pełnie do grzybów; grzyby o twardym mięsie ucierpią 
w nich mało coprawda, lecz grzyby delikatne odczuia 
to bardzo -  narażone bywają na niebezpieczeństwo 
rozkładu. Odpowiednie naczyn ena w grzyby inno być 
mocne, odporne, zapobiegiwać wzajemnemu zduszen u 
się grzybów. Pudełka z papy, puszki botaniczne od­
powiadają poniekąd tym wymaganiom, najlepszy jest 
ednakże koszyk, który z powodu przepuszczania po­

wietrza pozwala na dłuższą konserwacyę grzybów. 
Oczywiście można koszyk umieścić w plecakuj czy

Ostatnia wskazówka znakomita znawcy grzybów 
dotyczy ich konserwowania. Jeśli zaraz po przyjściu 
do domu nie można zużyć grzybów, to należy je po­
układać osobno na deseczce, stole lub półce z drutu. 
Zaleca się również choć powierzchownie oczyścić 
i obejrzeć starannie pod względem gatunku i zdro­
wotności.
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/■ Bn/P^y skarżyli się na zakaz wywozu to- 
f  i)ą‘l* iei części G - kląska. Komisarz rzeszy 
%,./ to' że wydano już zarządzenie znoszące 

1 k P towarów, o ile chodzi o polską część 
.sfty do reszty terytorjów Rzeczpospolitej 

^icv ,Ł'
fe b” . p°d opieką n iem iecką. Z Bytomia 
8liie*żh*ecztristwo osobiste urzędników kon- 
fcirrs<) c,4gle jeszcze pozostawia wiele do 

14 Óo p’ że oddziały reuhswehry dawno juz 
r.^ych ̂ to n̂ ’a' Grzędnicy konsulatu polskiego 
ó b n ° dz^  na u,icę bez straży policyjnej, 

j i OfgesWlern na szykany a nawet na napady 
|> ow.ców. Zawiadomienia wywieszane
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zdzierają Niemcy w ciągu kilku godzin

Polski.
, | lN b n ha łle rczyków  do A m e ry k i. Celem 

R.J  r  zaciągniętych wobec ochotników
f o r  <  Bą/Pbilizowanych z b. armii gen. Hallera. 
U ( Ko ostatni traMPPort tych ochotników

4 * ,’hi

transportu ponosi rząd polski, 
końcem lipca, względnie z począt 

^ J ? zyscy kandydaci jadący na koszt 
^się do dnia 20 lipca W miejsCu-

z

,a„ u. d Grudziądzem w obozie im. Pu­
li! ■ ti % i '  rzyma14 potrzebne dokumenty po- 

t * inUi Zostan4 Przez Gdańsk do Ameryki, 
ni tP,rzedstawić legitymacje i dokumenty 

j a r ' ko w tym wypadku przysługuje im
fcai/gu powrotu do a~»,.,.o n.Ameryki. Ci, którzy 

p3','ff’ i“ Atrie °s.tatn,ei sposobności bezpłatnego 
J V® n.ryki’ tracą bezpowrotne prawo do 

p^i 2 ł „ k<JSzt rz4du- °raz jakiegokolwiekw *' t % o . wspólnika mordercy red.
L V ’’sM ln-i,Polic,a Parfstwowa w Toruniu 

r^bickj ka dentysty Trzebiatowskiego, in-‘(-•"'■Kip * * » *-**>***̂  ni
>^°stw° ~~ Trzebiatowski z Wierzbickim

na rzecz obcego państwa, re- 
lewski ujawnił częściowo ich tę 

k. dokonane na Marchlewskim ki "leS°, jest więc zemstą zdemasko-

■y ruli'. W  tych dniach wydarzył się 
tragiczny wypadek. Niejakiś
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Różr.e w iadom ości.
— Niezwykły rachunek. Pewien Francuz, sts- 

ruszek-emeryt, od najmłodszych lat prowadził możliwie 
najściślejszy rachunek swoich wydatków. Rachunek 
prowadził od 18 roku życia, zapisując nawet naj­
drobniejsze wydatki, które później zesumowai. Według 
tych rachunków, w ciągu lat 59 wypalił 628,713 cygar, 
na co wydal 50,895 franków. W  tym też czasie zużył 
86 par spodni, piacąc za me 2 314 franków 25 cen­
tymów, 75 surdutów i kamizelek za 3,954 franków, 
63 pary butów, kosztem 1,653 franków 75 centymów. 
Bielizny zożył 320 garniturów, kołnierzyków 353, za 
1329 franków. Tramwaje i omnibusy kosztowały go 
2,324 franków 50 cent. mów. Piwa wypił 28 675 szklanek, 
wódki kieliszków 40,303 i to kosztowało go 20,640 
franków. Z cyfr przytoczonych można nabrać wyobra­
żenia o sumach, jakie tworzą się przy drobnych wy­
datkach na życie i przyjemności codzienne.

M roczeń N ow y mkp. 5.370, M roczeń gm mkp. 1.835, P io trów ka 
mkp. 520, Laski mkp. 2110, Laski dw ó r (w  tem von Loesch 
10.000) 20.825 mkp., Lęka m roczeńska mkp. 2.745 —  i 5 mk. 
niem., T rzc in ica  dw ór mkp. 1.085, T rzc in ica  gm ina mkp. 3.690, 
T e k lin  dw ó r mkp. 2.150. Smardze mkp. 1.030, W odziczna mkp. 
2.305, razem mkp. 57 300 — i 5 mk. niem.

Komisarjat obwodowy Miechów 
zebrane za pośrednictwem  p. kom isarza R aczyńsk iego : P isa- 
rzow ice  obszar dw orsk i mkp. 775, D om aslów  obszar dw orsk i 
m kp. 6.410, Perzów  gm ina mkp. 2.080, M iechów  gmina mkp. 
6 860, Kozia gm ina mkp 6.S85 — i 5 mV. n iem , T rębaczew  
gm ina mkp. 1.440, Zbyczyna gm ina mkp. 760, D o nn stó w  gmina 
m kp. 3.760, Baidow ice gmina mkp. 1.160, P isarzow lce gmina 
m kp. 2.495, S łupia ginina mkp. 4 405, Zbyczyna dom. 1.000, 
różne osoby z Baldow ic, z W ie lk ie j Kozi, ze. S łupi i T ręba - 
czewa w ed ł. dos. lis ty  11.ICO, razem mkp. 49.230 — i 5 mk. 
niem.

W szystk im  ofiarodawcom  serdeczne „B ó g  zapiać1* składa 
Szym kow iakow a, skarbniczka.

Kurs giełdy warszawski

Notowania Urzędu Stanu Cyw. w

z dnia 13. Iipca 1922 r.
D o la ry  St. Z jednoczonych 
F rank i francuskie -  -  -
M a rk i n iem ieckie -  -
Funty szerl. -  - -  '
1 rube l z lo ty  -  -  -  -
1 rube l srebrny -  -  -  7 . u j

Tendencja zn iżkow a z w y ją t. m arki niennecKicp

Sprâ czdsnis z Tygodnia CzerwonEgo Krzytz 1322
na miasto i powiat Kępno.

Zebrane przez p. Bytnerowiczową :
Gmina i dw ór O patów  mkp. 7.970, gmina B iedaszki mkp. 

2.575 gniinr. i dw ór T rzeb ień  mkp. 2.509 gm ina Bolesław iec 
in k /.  1.550, gm ina Szalonka mkp. 1.140, gm ina Lęka mkp. 2oo, 
razem mkp. 15.944.

Komisarjat obwodowy Kępno południe 
zebrane za pośrednictw em  kom isarza p. F e n g le ra : A nio łka I. 
d w ó r mkp. 4.340, A n io łka  II. dw ó r mkp. 1.390, B aranów  gmina 
mkp. 3.595, G rębar.in dw . mkp. 3000, G rębanń i gin., mkp. 1.40J

Ceny 1

■ u<n> f łlI kopane

BST2BS

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 14. iipca 1522. 

loco Poznań za 100 kg. w iadunkŁcii wagonowych

Pszenica - - -  -
Jęczmień b row . -  .  _
Owies . . . .
M ęka żytn ia  70%  ż w orkam i
Męka pszen, z w orkam i
Ospa żytn ia
Ospa pszenna -

U chw ala : W obec zasto ju  z pow odu żn iw  zebranie g ie ł­
dowe do pon iedz ia łku  24 bm. się nie odbędzie.

17200
23000—245! 0 
16000-16500 
20300-21300 
25000—29000 
35000-3700) 

. — 9800
— 92Ó0
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Za czas od 2-go — 8-go Iipca
Urodzenia

W anda W rob inska  „  2. 7 22. w. Kępnie. HeW 
chowska * 28. 6. 22. w  Szklarce m ie lęckie j. A.ojzj 
w o rsk i * 29. 6 22. w  Kępnie. Józef Jan K u W *J  
w  Kępnie. Janina Pelc * 18. 6. 22. w Kępnie.
* 5. 7. 22. w Kępnie. Stefanja, M arja  Kusz •  M M  

Śluby:
R o ln ik  Jan Bocheński z Kochio?/ J 7-P 

z W ilko w iska  2. 7. 22. Asyst, poczt. Ju i ' " ,z 9
z p. S tanisławę Biedą z Kępna 5. 7. 22. u. I  
z K och iów  z p. M arjanną ig n e r z Kochiów  7. I

Zgony:
Gosp. A n ton i M usia la y  4. 7. 27. v/ Borku 

33. lat. M arta Lenart f  4. 7. 22. w Kępnie w «  
M arja  Ratkowska f  4. 7. 22. w  Kępnie w w:eK» 
Karo lina  Rosiek y  6. 7. 22. w Ki pnie w wicsu u■
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G ó rn o śląsk i 
F lu id  R esty tu cy jn y

z w łasneęn la b n ra to r jim , na jsku- 
te< - ńm dci'-, dom owy we
w sz.n . i i '  . z.ypadkuclt poleca 
w biiiC :Kacii u  L l , hu rtow n ie  
a 500 Mk., dL ti.lu .zuie S 600 M k.

1 1 Brogerja pod Gariioślązokicm
Z Y G M U N T  K I^ c T iIŃ S K l 

KĘPNO.

ts. i r f
ŁA1 ■■ ul

ł,r ' dl'*)', LmC.j
na przedmieściu w domu p. Waleifisno _____

(ciawCcj p. Droźak).
Skład ten będzie tak samo^zaopatrzoa? r i

ę w r/d z lc  dc p rp j! I d ru tu  I t .  d

B r a ć  o S y n l  t p e r ,  
t.ir io w n la  towarów budowlanych i nawo/ów sztucznych. 

ijJafjsba Gj BYDuOSZCZ TiMs.cu (■

kały pierwszej ■ A;zęby jak i główny << ' ' d  wf_____

y f r o n  a 46 cB Si •„ A k lM t / r l  op.*f
Sp. z. z p. ŃC ’NO.

I O  I  8 W  PU  L .  t  * 7 i_g zz a r,fisDD(1’,v •>;
920

smary na osie
i  t ł u s z c z

Specja lista w  chor bach skórnych i wener. 
Poznań, W ie lka  7,

w beczkach ‘ * ,rrilościach re icca ;

NOWA DROGERJA
Wł. K. G ru s z c z y ń s k i 

Kępno, ul. W arszawska 323.

P rzy jm u ję  od zaraz

c z e l a d n i k ó w
ślusarskich i kowalskich.

. M. R eicb ste in
Fabryka  maszyn i w arszta t rcperacyjuy.

933

P a n ie n k a
)pti ligent.ia, m iłego charakteru w ykształcona, poszu­
k a ć  zajęcia jako  to w a rz y s z k i starszej pani, najchę- 
in ie j na wiosce.

Zgłoszen ia proszę nadsyłać ty lko  piśm iennie do

/  i ’’1.
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